RO Z Warszawy R. 1792 
NZ 6) 6. Dnia 24 Lipca, 


| KORRESPONDENT = WARSZAWSKI 


He Wtorek o godzinie to. zrdna. 


WIADOMOSCI KRAIOWE. 
+ O! iakczęsto nas oszukuią nadzieie! Pewnie iuż przybliża» 
iący fig 00 wielu głoszony był pokoy; alić znowu poru- 
szenie Woyfk., bitwyi zwycięstwa. O tych krotko tym cza- 
Sein , iak nam Joniefiono , poki dokładnieyszey nie powe- 


I 


| - Z Warszawy Onia 24. Li- 


pca. Przybył tu dnia 21. te- 
go m. JP. Gołkowfki kurye- 
| rem, a poźniey JP.Hadziewicz 
| Adiutant Xiecia Jozefa z wia- 
| domością 0 bitwie zaszłey 
(,wdniu 18. tego miesiąca, 
"między woyfkiem Rossyjlikim 
pod kommendą Generaia Lie- 
tnanta Kochowikiego i na- 
szym , pod kommendą Grała 
Maiora *Kościuszki nad Bu- 
_giem przy: samym” kordonie 
Auftryackim zaszłey.  Kolu- 
| mia Generała Kochowfkiego 
| zkilkunaftu tys: żłóżona przy 
| aa do naszego woyfka, 
| 


4 


tórego. było około 50007; 
trzy attaki , ieden przeciw 
iążęciu Jozefowi fałszywy; 

| dragi przeciw: JP, Wielhor= 
| fkiemm także” Fałszywy, trze- 
| © "przeciw JP. Kościusz-| 
| ee Generałowi prawdziwy, 
| był iednakicale się nie udał 
Mofkw: Znacznie bowiem po- 
tażona wielką ódnioflaftratę. 
Gdy  Woyfko* Rossyifkie 
MWayżwawiey nacierić zaczę- 


| 
i 
i 
j 


; Generat Kościuszko tkrył| 


|zaś tylko 'z20. zabity 


tóry lubo naymócnieyszy | 


źmiem wiadomości: 


bateryazalłoniwszy onę przez 
Kawaleryą Narodową. Ta 
Kawalerya po silney utar- 
czce z Kawalerya mofkiew= 
fką, gdy się nagle rozftapiła, 
wtedy z owey ukrytey ba- 
ryi artylleryą z 3oftu z górą 
armat tak potężny ogień da- 
wac zaczęła, że w krótkim 
czasie Mofkwy wiele padło, 
a przez ciąg batalii całey , 
do 1,500. zginęło. Naszych 
ch na 
płacu legło. : 

Do tey znaczney ftraty nie- 
przylącioł naywięcey pomo- 
gło, że Officerowie Rossyi- 
scy Pułku Katarynofławfkie- 
go, a osobliwie ieden Pułko- 
wnik podsunął z się wielkim 
impetem aż pod armaty nasze, 
i zóftał: ofkoczony. / Prosił 
w;prawdzie o pardon u chcą- 
cego zabić, lecz. ten rzekł: 
|Nie -- Zabiłes naszego Puł- 
|kownika fłabego Pakosza, żyć 
nie powinieneś, i zabił. Koń 
tego Pytkownika bardzo był 
dzielny , którego Xże Jozef 
kupił potym od owego, który 
gow zdobyczy Zsa 

Ę 
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Officerow Rossyilkich kil- 
kunaftu ieft zabitych. 

Lwóch Pulkowników zgine- 
ło, ieden Palemberg iławny 
dobywaniem Oczakowa, drugi 
Łopuchin._ , 

Cofnelo się nieco KRossyi- 
fkie woylko. Nasi plac opa- 
nowali, gdzie czasmieli nawet! 
od zabitych znaki czyli meda- 
liony w. czasie Tureckiey 
woyny, zaflużone zabrać. Dwa 
Krzyżyki militarne z odebra- 


Piechoty z Regimentu Radzi- 
wiłłowikiego ludzi» 200: któ: 
rzy mieli 3 armaty, tudzież 


Kurpików 100. Kawalery: zaś . 


liczono z Pułku Xcia Wiirtem- 
berlkiego 300 i z Pułku Chle- 
wiltkiego także 300, ogułem 
wszyłtkich 900. Kommende- 
rował cała tą dywizya Wedel 
szted Maior od Pułku niegdyś 
Wiirtemberikiego. Nayprzód 
Generał Fersen wyfłał Kiry= 
syerów i Kozaków. Przeciw- 


nych przyfłane sa Nayiaśn: | ko'tym Kawalerya nasza pio- 
Panu, a medaliony znayduia, runem wyleciała: z Miaftaa 
sie między wovłkiem. Wkrót- | Zaltanowił się cały impet Ja- 
ce gdy nowa kolumna woylka||zdy Mofkiewfkiey. Ucieranie: 
Motkiewikiego  nadciągnęła |się źżwawe i gonitwy trwały. 
przez Kordon Gallicyi i wspar|| godzin prawie ze dwie. Wis 
ła pierwsze Korpusy , Gene-,dąć było pobitych nieprzyia= 
ral Kościuszko na odwrot wy- |ciół i koni kilka, a niektórych 


dał ordynans ruszyć się i w 
naylepszym porzadku cofnął 
się z placu, zofiawiwszy. 3. 
armaty, których koła popsu- 
te i lawety poutrącane byty. 
Sam z woylkiem obrócił marsz, 
do Krasnego ftawu, a Mofkwa 
- poszła do Chełma. DGA 

Gloszą, że z naszey. ftrony | 
zginął Piotrowiki Sztabs, Of; 
ficer i Tepper Porucznik Art. 

O czym wszyftkim gdy wia: 
domość  dokładnieysza nas 
doydzie, nieubliżemy donieść. 


Doktadne opisanie Potyczki 
pod Żelwą dnia 4. Lipca * 
zasiłeg.* R | 

Zbliżył się Generał Lieut: | 
Rofsyi(ki Fersen z Dywizyą 
swolą do 7000. ludzi wyno- 
sząca, 1 20. armatami -pod. 


Zelwę. Naszego woylka było 


n4 


samopas bez iezdców biega- 
iących. ! 3 

Zaczęła. w tym Tnfanterya- 
Rofsyis: przy gęftym dawaniit. 
ognia z armat marsz ku na- 
szym zbliżać, i gdy co raz. 
Żwawiey. naftępować nie przez 
ftawala, Kawalerya w szyko-: 


* 


wney reyterądzie cofnęła się; 


przez . Dwór. do Miafteczka: 
Zelwy. Rofsyifka Infanterya 
większa nierównie maiąc li-- 
czbę i gwałtownie. wniść do; 
tegoż Mialteczka! usiłowała] 
lecz Maior Wedelszted roz-, 
ftawił piechotę tak wybornie,, 
Że ta,z.armat g. ftrychowała 
na samą groblą, przez go ar-' 
mia cała wftrzymana, żadnym. 
sposobem nie mogła przeyść. 
przez groblą.  - 

_ Takowy odpór odbiiał po-: 
tężnie napieraiących sie we-. 


drzeć Mofkalów , których za- 
bitemni grobla dość okrytaby: 
ła ciałami ,*nukoniec' wielka 
nasi w nieprzyiacielfkim wov- 
fku zdziaławszy klelkę, za da- 
niem ordynańsu od. Maiora 
Komnienderulącego., aby. nie 
byli ściśnieni kilka:razy: wię- 
kszą Rofsyilką siła, nidszero: 
wali w naywiekszym porząd- 
ku z zma armatami i całą swo- 
ią Dywizya za Mialteczko, w 
ten czas właśnie, gdy: nasza 
Kawal: pod Osienkami: wale- 
cznie znowu się biiąc z Kaw: 
Motkiewfka wiele 1 tu: poło- 
Żyła na placu zalłaniaiąc na- 
szę piechotę, i dalac. sposo- 
bność. po mężney bitwie ma- 
szerowania 
Złączyła się zatym taż Kawa- 
lerya z piechotą. Cała ta po- 
tyczka trwała od zgiey go- 
dziwy z puł nocy,. do.godziny 
2gicy z południa. Raniony 
Maior Strzelców: Rofsyifkich 
Baron de Unger'do tych czas 
wZelwie leży. Wiele zaś Ka- 
waleryi i Piechoty Mofkiew- 
fkiey zginęło, trudno wie- 
dzieć, ponieważ:sami. Mofka- 
le zbierali ciała i grżebli. Nie 
daleko grobli bardzo: wielkie 
4 doły, a, pod Osienkami. 3. 
sa „wykopane i *zawalone. 
Miarkniac, po. wielkim. ciał 
mnóftwie na polach: widzia- 
nych, i po: brykach, któremi 
wywożono, i po dołach ogro- 
mnych napakowanych, docho- 
dzić można, iż nieprzyjaciół 
paść „musiało „do, 400. prócz 
ranionych. . Z naszey itrony 
1$:zabitych a rg rannych by- 
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ło, których kommenderuiący 
| Wedelszted maiac przygoto- 
| wane pedwody, porzadnie za- 
jbrać kazał, Ta ftrata naszych 
| tak mala względem tak wiel- 
kley;nieprzylaciół ftraty do» 
wodemieft męftwa i zreczno- 
ści bitnych nawet w niewiel 
| kiey liczbie walczących Po- 
jlaków. /źrtute pugnant non 
numera /irt. , ; 
A Marszawy'0,24 Lipca, 
W .przeszłym tygodniu u 
marł tu JP. Czapfki Generat 
| Lieutnant  Oycieć, dwóch 
Generałów teraz w woyłki 
Rzeplitey zoftaiących. * Po- 
chowany u XX. bernardynów 


beśpiecznego. l Warszawy: 


w :Czerniakowie. 0 milę od 


Piszą z Wołynia, iż Wło- 
dzimierz znacznie uszkodzo- 
ny przez zrabowanie - wielu 
domów, a niektórych spale= 
nie. Klasztory też doświad- 
czyły okropnych woyny fku- 
trów. Pocztinayfter zabity. 

Tudność w Warszawie nad 
inne cząsy, lecz i woyfka liczą 
zawekrutami nie mało. W sa= 
mey Warszawie i w okolicach 
twierdza, że do 12 tysięcy 
może się iuż znaleść, a O- | 
chotnika coraz przybywa. 

Piszą z-Poznania i za 
rzecz pewną twierdzą, że cią- 
gnie tw ż tamtad Kantoniftów 
około 3000. Prócz. tego Szla- 
chty Ochotników do 4000. z 
„tych samych ftron także ką 

Stolicy dąży. dst. dsyżsiih 

Dnia 22. t. m. dawno oczeki- 

wany przybiegł tu doNayiaś: 
Pana Kuryer z Petersburga. 

Pp 2 
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Widzieć się tu daie Lift drukowany JP. Generała Leut: 
Rofsyi: de Kreczetnikow do Stanu Rycerikiego W* 
X. Lit: bez daty, kładnie się, tu fłowo w fłowo. 
dainie Oświeceni, daśnie Wielmożni, Więlmożni: Mości  Danowie i Przeza» 
cny w ogule Stanie Rycerfkt W. X, Lit: 

Jakie są intencye ECO Monarchini moiey, iaśnie deklara- 
cya ley pod dniem 6. Maia V. G. ninieyszego Roku tłómaczy, iak się 
dopełnia i dopełniać pragnie Jey wola, widziała część iuż znakomita 
Wielkiego Xftwa Lit: że użyte do wsparcia dobrzemyślnych Obywate+ 
Jów Woylko przy karney dyscyplinie, wszelkich nieoszczędza haypra-: 
cowitszych fłaranności, aby dać dowod ile ieft upoważana spskoyność 
Obywatela, ile daie baczenia do złączenia iednomyślności, która będąc 
duszą wolney Rzpltey ifiotną może ftanowić szczęśliwość. 

Przezacni Mężowie, zgromadzeni w tym IGapitalnym Mieście Wil- 
nie, i Wy uzbroione Rycerfiwa, niedopuszczaiąc zapalu uprzedzać ser= 
ca Wasze, któreby sprawiedliwie było wzniecone, gdyby iftota zgadza» 
ła się z odgłosem wzniecaiącym i rozlewu krwi niewinney, aby nafte- 
pnie'któś poprawą losu szczęśliwość własną fundował, znam ia Przeza= 
ćni Mężowie, iż byłaby ważną przyczyną wzburzenia Szlachetney Du+ 
szy Waszey do dobycia oręża w odparciu przemocy, lub checi narzutnó 
Wolnemu i niepodległemu Narodowi; w fłanewieniu' prawa, waszą to 
ieft własnością, Waszą mocą, i tego Wam wydrzeć nikt niezdoła, bo 
pomimo własnych sił i męftwa, przyjaźń sąsiedzka i soiusze wielkodu= 
sznie i wspaniale zawsze myślącey moiey Monarchini nie dopuści. Kon- 
fiytucya 3. Maia, czerń uzbrojona tłumem i przeniocą narzutnie przy 
miusić usiłowała na Narod wolny forme rządową, z odmianą 1 ziiszcze- 
niem wszelkich Praw, zgwałciła wolą ftanu Rycerlkiego , nazywaiąc Re 
wolucyą , przywłaszczyła moc Prawodawftwa ,. co ieft nie zaparta prawda, 
i wiadomo całey powszechności, ten to nieznośny gwałt, Guba 
watelów o upadłą wolność Narodu, pobudził do szukania pomocy iako 
sprzymierzoney Potencyi, wszedłem bezopornie we wszyftkich punktach 
granie, a to przyiąwszy za ogulną myśl i żądze Narodu, nie moglem 
1 nie mogę znać inaczey wszyftkich tych, iak tylko za nieprzyiacioł 

wolności, a przeto nieprzyiacioł własnych, którzyby w ninieyszey porze 
w iakimkolwiek sposobie okazywali nieiednómyślnośc z temi, którzy 
broniąc prerogatywy Praw i swobod dawnych, są wsparci przyjazną 
bronią moiey Monarchini, a Ta daleką będąc od wszelkich kroków gwał< 
Pea radaby widzieć iednomyślność i złączenie Narodu Rzpltey 
olikiey. SU RREE 
tyt kófecji poftanowiłem przefłać wam przezacni Mężowie de- 
klaracyą do publiczney wiadomości, Akt Konfederacyi podjętych Woie« 
wodztw , abyście widzieli sprawy i czyfy póftępek , tak współ-braci wa- 
szey, inko i wspierających ich pomocy, że są dalekie od gwałtu i uci< 
fku Narodu, że sami tylko zofłajecie Prawodawcami waszemi, sami Rae 
newić wszyftko możecie, ód „was tylko wasza szczęśliwość zależy, nikt 
iey wam wydrzeć i naruszyć nie zdoła, bo wielkomyślna i wspaniałą 
Katarzyna wami ią zaręcza. Rozpatrzcie fię iaśnie w podnietach zwo- 
dniczych i knuiących waszą zgubę, łączcie fię ztemi, którzy dzwiguąć 
„ufilnią wolność , a przemocy i narzuta nię znosżą , czekam w tym reż0% 
lucyj, a ta mi będzie nayfłodsza, która okażę jednomyślność w utrzya 
maniu praw dawnych i wolności, niszcząc wszelkie zawady , któreby 


„fławiona zoftanie. 
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zbroyna ręba wezwana od uciśnionych gromić przymuszoną zofiała. Je- 
ftem_ z nayprzyzwoitszym poważeniem * 

.0.JW. W. Wmeciów Panow w szczerey życzliwo- 
ści nayniższy fluga. 
i i i " M. de Kreczetnikoff. 
Kopia listu Pana fakuba fakutowicza Obywatela Litew; 
do P. Seweryna Rzewujkiego, z Ktosowa t792. R. 
= Miesiąca Czerwca at. dnia. 
aśnie Wielmożny Mości Dobrodzieiu. 


W ten czas, gdy WPana z JW. Oycem iego. prowadzili Mofkale Ą 


w niewolą do Rolsyi, byłeś WPan prowadzony przez wieś moią, a iam 
piskał i wielbił cnotę W Pana. ; 


SZiŚEE 


Kiedyś późniey powracał z niewoli; widziałem WPana, i płakałem 


z radości, w nadziei, ze cnetliwy człowiek do Qyczyzny powraca, któw 
rą z podległości Molkiewfkiey wyratuie. 

Teraz płaczę trzeci raz, żeśmy się na cnocie W Pana zawiedli, i do- 
noszę mu, że mi domek móy i ftodołę z szpichlerzem spalono, a żywność 
wszelką i bydło z dworu i wioseczki zabrano, łąki i pola z żytem ftra- 
towano, a mnie samego Kozacy Molkiewscy porwali gwałtem, 'biiąc pię+ 
ściami i do Wilna zaprowadzili, gdzie bizunami fłraszony , do pisania 
się na Rekonfederacyą, i udftapienia zaprzyfieżoney przezemnie dobrowol= 
nie ufławy zbawienney zgo Maja przymuszony zoliałem. Synowa mo* 
ia z przeftrachu poroniła w polu, i umarła; syn móy a mąż zmarłey 
w Woylku Litewlkim fłużący, w bitwie poległ; a tak z łalki W. Pa- 
now kilku, coście biegali ze fkargą na całą Rzpltą do Petersburga, 
dom ie móy, czyli raczey popioły onego, żałobą, a Oyczyzna cała 
klefkami okryła, i hańbą podległości ku Molkwie ( nieday Boże! ) znie- 


4 Już to trzeci raz folwark. móy cierpi- Za rewolucyi Lefzczyń= 
fkiego pierwfzy raz; drugi „w czafie JKonfederacyi za terażnieylzego 
Kióla; a teraz trzeci raz: a zatym licząc wfzyftkie ftraty, i nowy -wy- 
datek na budowlę, kupuiąc las e mil kilka, ubyło mi z maiątku dą 
30,000. złotych.” DEE 26, 

: Taka to korzyść z rewolucyi! bo i dziad móy niegdyś maiąc 
swóy dziedziczny folwarczek, a wiedząc, że Panowie maią sposoby oca- 
lenia swoich fortun, oddał go iednemu Panu w protekcyą, iakoby w de. 
pozyt dla ocalenia od Szwedów, a z*nim i papiery swoie na tenże fol- 
wark fiużące. Pośledniey, gdy się upominał o Folwark, dano iiu iąko- 
by z łąlki w tym Folwarku kilka włók ziemi, z którey w lat kilką 
czynsz placić kazano, a późniey z liftami ieżdzić przymiszano, i w in- 
Wentarz wpisano; aż dziad móy od tego poddańfiwa uciekł, i na włó- 
częgach umarl; a Bóg litościwy, Oycu moiemu iuż na ftarość zdarzył 
sukcelsyg tego Kłosowa, w którym i ia teraz fiedzę. : Sy. 

Biada nam Szlachcie'ubogiey! ale biada i wam Mciwi Panowie! bo 

rew ilzy uasze fłaną w Obliczu Boga, a wy w pośrzodku nas mieszkać 

suacie. Pamiętaycie, że pomfła nieba na głowy wasze i dzieci waszych 

spadnie, M dz 

Jedyną nadzieję naszę i Rzpltey, rząd kraiowy obalacie , bó żaden 

z was pod prawem bydź nie chce; piszecie akt przy niepodległości Rze- 

czypospolitey, przy wolności Obywatellkiey; iakaż to teraz Rzpltaż iacy 
my Szlachta? jaka nasza wolność? : 
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Choćbyście nakoniec i chcieli co dobrego: zrobić, Mofkwa nie pozwó* 
li, ale tak iak dawniey zrobi, i nąpisze bezładne prawa, i znowu za: 
gwarautule; i cóż wy w .upodloney Oyczyżnie znaczyć będziecie * Por- 
wał się był naród do czynności, do pracy, podniofł się na umyśle; lecz 
teraz ze flabośbią kraiw i rządu znikczemnieiemy wszyscy, rzuciemy sie 
do podłych intryg, i plaszczenia się, zglupieiem irwniwecz się obróciemy 
bez nadziel powfiania. Powiecie zapewne, że i bez was weszlaby Mo- 
fkwa, niechby się dział gwałt Narodowi bez was, ale pocóż wy do nie- 
go pomagacie ? 

Wszakże ftanęło prawo w Roku 1789. Grudnia 24. dnia, Że odtąd 
żadna Konfederacya bydź nie może, i gdyby przemocą kiedy ftanęła, i 
prawa. pisała, że to mgdy ważne nie bedzie. To prawo uchwalone ie- 
dnomyslnością. Byliście W Panowie sami w'ten czas w izbie Seymowey, 
oprócz W Pana Mci Panie Rzewulki, który podobno ani razu nie byłeś 
w izbie, ' tylko siedziałeś 'w pokoiu swoim iakoby chory, a to żeby się 
nie narazić komu, coby W Pana za to w Podhorcach prześladował. Jakże 
teraz możecie robić Konfederacyą? iak możecie bydź pewnemi, że ufność 
Narodu zyszczecie przez gwalty i bicia, i konfifkaty maiątków? Będzie- 
cie wybierali Pofłów pod flintami Molkiewikiemi, a będzież to wazne ? 

Uważcie: czy się Obywatele cisną do was, do waszego związku? 
czy nawet ta mała liczba, która sie pisała z wami, nie uczyniła to ule» 
gaiąc iedynie przemocy ,' ocalaiąc zdrowie i maiątki swoie £ Wszak to 
dowodzą akta, manifefia przez ńich czynione na wymuszone podpisy. 

"Nie wchodzę z 'WPanami w rezonowanie, znacie sami, że żle ro- 
bicie; tym gorzey dla was. 'Polfka znaydzie może kiedyś pożyteczny dla 
dwóch Narodów związek z Rołsyą wieczny; ale wy pogardzeni, my przy 
cnocie naszey uwielbieni będziemy.  Robcież teraz co chcecie, rabuycie 
Rzpltą, powtarzaycie klęfki 1775 roku; świat widzi i sądzi czyny wasze, 
a przekonanie o prawdzie wsiękło w serca narodu, w którym go, Wasze 
prześladowania ieszcze bardziey: ugruntuią. Bądź zdrów Mci Panie Rze- 
wulki, a pomyśliwszy nie co nie parcyalnie, osądzisz co robicie, i co 
ftac się może. PęRŻY ; 


List i wiersze odebrane z Poczty Brzejkiey Litt: O. ąt Lipca. 
e Mei  Kosresponidencie ? 3ż 

©0y fię zapatruię na liczne w Gazecie dego Obywatelfkich myśli umie- 

szczenie ; przeto mam bonor WMbPana Dobr: upraszać, abyś kilka wierszy 
wedie poięcia moiego napisane , podobnym sposobem przysąc raczył, 

„ „Czułe tego i dokładńe w terażnieyszych ekolicznościach doniefienia , iak 

sq, Narodowi naszemu przyiemne, tak każdego w szczegulności Obywatela, 

do „wymierzenia należytego iemu szacunku zniewalatą. 


i 0 "z 'Ońożu. 

Króla! nad innych znakomity w znoiu, 
* Któryś dla swego Narodu wylany, * 

"Wydałeś haflo Polakóm do boju, 


D 


upadam do nog, 


Krwawych potyczek eznaczaiąc plany: RSI beąz 


1 Boftuszny Naród.'po' Bocu cie maiśc, * 


„ Wszyscy. synowie: za: eyca' uznaiąc, 
Pelnią rozkazy ; lecz patrzą na Ciebie. 


£dl4 


Ża.Nsczelnika , do obrony fiebie, +» ZĘ 


Już Rycerz Pollki z niewińnego ciała © © 7. 
„Leie krew hovnie, aż fie ziemia pienit 
Dumney Potęgi ltrata iuż niemała, 
Odrodny Polak twarz swoią rumieni, 


"Trofkliwym tylko Rodak bydź „zaczyna, 
: Że rany swoie w glębi Kraiu goi, 
Nie przewiduje iaka ieft przyczyna? 
Gdy maiąc fily, cofa fię, lub ftoi. * 
A bardziey ieszcze odgłos serce truie , 
Obiecniący zawieszenie broni! j 
Ach Przebóg! Coż ieft 2 wszak nie lamentuie 
I Obywatel, choć fię na czas zchroni. 

Oddał ci Naród z ufnością swe losy, - ti: 
Już Ociec syna Nayiaśnieyszy: Panie 
Zapomniał: zcichły owdowiałych głosy, 

Nie płaczą dzieci +w fierocińfkim ftanie. 

Za cóż ten poftrach złożenia oręża? 

Gdy możem zylkać naszych Dziadów włości? 
Wszak ieszcze dotąd złość nieprzezwycięża, 
Ten głos Pardonu, pożera wnętrzności! 


- Zany, widzieć pułnocne fiedli[ka, 


o których fłaszność nam drogę otworzy, 
" Niech nieprzyiaciel jak chce groty cilka,. „, 
Wyrwany z kaydan iuż Polak nieztchorzy, 
Tam Tobie Królu! na znak chwały: wieczny , 
Polak z napisem wylławi kolosy , * 
„Ze z Twoiey łalki dom iego beśpieczny 
Rozniefie światu rzetelne odgłosy. 


"Z cznciem na ten czas Potomek odległy 
0 7 Uwielbiać będzie twego Berla fkutki, 
M; Że chcąc poftawić: Naród niepodległy, FCE 

Wierne dawąleś do gromu pobudki. © . u! 


' Już LA byftry wzrok obraca,': 
Nora a a ę 


fkryty układ i osnowę rzeczy, 
Lecz nie poymuie, myśli swoie: (kraca, 
Gdy fkutek dzieła. rozumowi przeczy. 
Wątpić zaczyna, aby zoftał w fłanie . 
„ Dawney poltaci, choć pelney, nierządu, Yb zysyby 
„ Stale mu woczach same narzekanie; /.-- zzsk 
. Że z pośrzód. fali nie trafi do tądu,: iratsh 


«Boża Zaftępów ! „Tworco wszego ludu, 


Doday: swey mocy nie uchyl opieki! „for 
Niech Naród Polfii, dozna Twego cuda 0 77 
„Niech fława iego nie ginie na wieki! wiz 


new zaw 
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Z WieOnia dnia 4. Lipca.|Imiona wydały się, którzy 
Minifterium nasze ieft terąz||sekretów lego uczeftnikami 
bardzo zatrudnione, i prze-|byli, Z tych iedni poucie- 
miana Kuryerów częftsza niż |kali, a pewny szpadą się 
dawniey. Wovna Francuzka, || przebił, unikaiąc wielkiey in-- 
i niepokoie Pollki .zdaią się||kwizycyi. W d. 13. areszto- 
naybardziey Gabinet nasz za-||wano Francuza, który miat 
trudniać. Co sie tycze woy-||zakazaną broń u siebie u- 


ny Francuzkiey, . zda się, iż 
Jakobini niepowinniby z swo- 
im Syftema utrzymać się, i 
nie watpiemy Że ta nieszczę- 
śliwa woyna ieszcze przed 
zimą zakończyćby się miała. | 

Co się tycze Polfki, ieszcze 
nie wiemy , iako Dwór nasz 


rezolwować się będzie. Zape-;| Obran 


krytą, i tegoż dnia innych 4. 
Francuzów wzięto do aresztu. 
Z Koblenz 0: 5. lihca. Xże 


| Brunswicki ftoi w blifkości tu- 


teyszego Miafta , do którego 
codzień przybywalą Prusaków 
nowe dywizye. za 

Z Frankfurtu 0. 6. Lipca, 
ieft d. 5. na Cesar- 


wniaią tu, że los Polfki przez. ftwo Franciszek. O 9. godzi- 


Prusy mógłby się ułatwić. 
Wnet się więc okaże co nego- 


nie Collegium Elektóralne 
zebrało się na Ratusz, zkąd 


cyowanie KXcia Czartoryfkie- ||iechali konno do Kościoła S. 


go sprawi. 

. 2 Włoch dniu 26. Czerw: 
W Mediolanie umarła pewna 

wysoce urodzóna Osoba bez 

wszelkiego użycia świątości 

na śmierć. Ż podeyżrzenia 

więc kazano zmarłego Ga-| 


Bartłomieia. Po Mszyi /enż 
Creator: weszli Klektorowie 
do Concłaue. « O:godzinie 1. 
we wszyftkie «dzwony bić 
zaczęto „i,300. razy zarmat 
ognia dano, oznaymuiąc że 
Franciszek II. Król Węgierfki 


i Czefki „obrany Cesarzem. 
Po ogłoszeniu wrócili się Ele- 
ktorowie i Pofłowie do Ratu- 
sza , zkad wszyscy do swych 
rożiachali się domów. 


binet przeyrzyć, i znalezio- 
no kortespondencya ięgo, 
którą z Jakobinami Francuz- 
kiemi miał; także, iż był 
FrancMaconem, gdzie i innych 


Expedycya Przewodnika Warszawjkiego na Krak: Przedm: Nro 497. nie daleko 
Poczty. Donofi, że Przewodnik Watszaw: wychodzić stSY co ty= 
dzień w Sobotę iuż rozioczęty od 1. Lipca, na którego Penumera- 
ta pułroczna od 1. Lipca, do końca Roki, 'kosztuie, tyloZł: 9, 
o czym udzielne ;obszernieysze -deniefienie; rozdaie fię gratis przy 
Korrespondencie Warszawikinn=-rwszy Nr takowego Przewodnika 
wyszedł iuż z druku, zaymuie w sobie--Raport ftancyfiprzyieżdnych 
do Warszawy w Mieś: Czerwcu, z dodatkiem ftancyi Senatorów , i 
Posłów , znayduiących fię wtym Miefiącu w Warszawie --- Kosztuie 
8": I5.---Prenumerować można każdego czasu, ale biorąc po prze» 
dzaiące Nra od 1. Lipca, 


kprC/M 


